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W T O R E K ,. .

N o w o ś c i  w a r s z a w s k i e .

M i ło śn ik o m  n au k i  lek a r sk ie y  p rzy te raną  
ud z ie lam y w iad om o ść ,  że w p ie rw szy ch  clniaeh 
M a ia  r .  b. wyycizie z d r u k u  edycya d r u g a  zna­
cznie pom nożona; F o r m u la r z a  czyli sztuki za­
p isy w an ia  re c e p t ,  p o p ra w n a  p o d łu g  p a p ie ró w  
po  ś. p .  F reyerze, D o k to rze  M ed y cy n y  i Chi­
ru rg i i ,  P ro fe sso rz ę  w K r .  W arsz :  Lniw : pozo­
s t a ły c h ,  żyezyćhy n a le ż a ło ,  ah y  i re s z ta  r ę -  
k o p is m ó w  tego  a u to r a  d r u id o m  ogłoszoną hycli, 
m og ła .

W s j  m in m en ie  o M askarad z ie ,  w iersz  do n a ­
bycia  u Brzeziny i C ieehanows'kiego.

W I ADO VIOSC1 Z AG RA NI GZN E.
ANGLIA z L o n d y n u  10 K w ie tn ia .

G łoszą powszechnie w C i ty ,  iź skoro ty lko 
p rz ey  dzie Bil katolicki , Ministrowie m aią za­

m ia r  wnieść p ro i e k t  znacznego zm nieyszen ia  
w oy sk a ,  w zamiarze p rzy  w iedzenia  do sku tku  
fey okoliczności ieszcze p rzed  końcetn  posie­
dzenia tegorocznego.

J e n e ra ln y  KonSul Brezy lsk i w Lizbonie',  o-
*  •t r zy m a  wszy rozkaz opuszczenia w trzech dniach
P ortugali i  , p r z y b y ł  tu na sta tku pocztowym 
z Lizbony'.

W dalszym c iągu  n a rad  nad  s p r a n ą  kato l i­
ków mówili; L ord  Lilford, H rabiow ie Westmo­

re lan d ,  Liv erpool, G rey  i L ord  P lunke t t  za bilem , 
a przeciw bilowi Hr. Guilford, V ice-I irabia  Si- 
dm outeh ,  L o rd  T en  ter  d en  i l l r ;  Eldon. D op ie­

ro  o kw ad rans  na i 2  w nocy  rozeszła  sip izba* 
Bil w zględem wyborów odczy tany  został 

wezoray w wyźszey izbie 139 głosami przeciw* 
17. Pomiędzy p rzec iw nikam i ibilu byli: xiąze- 
R ichm ond , l i r :  M ahnesbury  i W inchelsea i M ar­
grabia Clauricarde. Hrabia W inche lsea  oświad­
czy ł;  ze gdy p rzey  d ą  obadwa bile on sig wig- 
cey nie pokaże w sali P a r la m e n to w e y , iezeli 
kolistytucya nie zostanie p rzyw iedz ioną  do swo­
ich p ierw otnych  zasad. «

W tym celu p ro po no w ał obszerną  reform g 
p a r la m e n tu ,  to iest t rzech le tn i  P a r la m e n t ,  za­
kup yw an ie  prawa w yboru  m a ły c h  miasteczek 
od osob p ryw atn ych ,  nie p rzenoszen ie  z m iey -  
sca na in ieysce biskupów (w y i iw szy  oba a r c y .  
biskupstwa i L on dy ńsk ie  Biskupstwo) zn ies ien ie  
wszelkiego w pływ u k o ro n y  w ob ie ran iu  b i ­
skupów k tó rzy  sig z pośród siebie obierać  ma- 
ią  i zrównanie dochodów rozm aitych Biskupstw 
i w końcu odalenie biskupów i  izby wy/.szey. 
Ledwo poiąć iak g łów ny n iep rzy jac ie l  K a to ­
lickiego bilu m óg ł podobny  plan u łożyć.

Na g ie łdz ie  biegała p o g ło sk a ,  ze 2 5 ,0 0 0  
woyska Angielskiego o d p ły n ie  na morze ś ró d ­
z iem n e .

Z b ie g ły  S tephenson  p r z y b y ł  dnia 28 L u te ­
go ze swoim pisai k łem  L loyd na po k ład z ie  b r y ­
gu K ingston z portu  Milford doSavannach ,.  gdzie  
zabaw ił k i lka  dni pod .nazwiskiem Smitha. A to­

li zaraz obydwóch poznano  i dlatego nie mogli 
sig nigdzie  n stołu gościnn6go pokazać. Sam
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•Stephenson b y ł  bardzo  zm artw iony . D n ia  9 
M arca udali się w g łąb  k ra iu .  W odległości 
16  mil A ngie lsk ich  obalili się z wozem i S te ­
phenson  znacznie się p o t łu k ł ,  P os tan o w i ł  więc 

zaiechać do pob lisk iego  dom u, gdzie zabawił 
do dnia  następnego. O k o ło  północy  o tw orzy ły  
sie znagłft iego d rzw i i  w szedł cz łow iek uzbro- 
io n y ,  k tó r y  m u p rz y ło ż y ł  pis tolet do p iers i  i 
ż ą d a ł  od n iego aby mu się p o d d a ł  gdyż iuż 
ies t w iego mocy. W k ró tc e  po tem  wpadło  
t r z e c h  ludzi ze sz ty letami i pis toletami, którzy' 
nakazaw szy  m u  m ilczenie  u ięh  go z sobą. Nie 
dali m u n aw et  czasu do ubrania  się , od ebrano  mu 
p a p ie ry  i kufry  i -zaciągnięto go w raz  z towa­
rz y sz em  na wóz iuż gotowy. L ecz wóz teu  b y ł  
za m a ły  na  tyle osób. W drodze  p su ł  się woz 
k i lk a  razy  lecz go n ap raw ian o  i tak iechali do 
Savannach  czy k am ień  czy nie k am ień .  . O d g r a ­
żano S tephensonow i,  że iak  ty lko nay m n ie y szy  
k r z y k  wyda dostanie ku lą  w głowę. Z resz tą  u- 

zb ro ien i  n ie  pokazali żadnego po lece n ia  do a- 
resz tow an ia .  Zaprow adzono  S tephensona na o- 
k r ę t  k tó ry  na tychm ia t o d p ły n ą ł  do Nowego Y o r­
k u  gdzie  p r z y b y ł  dnia 13 Marca. W drodze  m ia ł  
rę c e  w ty ł  związane poniew aż ch c ia ł  sobie życie o-
debrać .  A ngie lsk i K o n s u l  w  N o w y m  J o r k u  P. B u ­
c h a n a n ,  u d a ł  sie d o  n iego i r a d z i ł  m u  aby  -do 
A ng lii  p o w ró c i ł .  N ie s ły c h a n e  o k ru c ie ń s tw o  
iak ieg o  się d o p u s z c z o n o  w zg lęd em  S te p h e n s o ­
n a  z ro b i ło  w ie lk ie  w rażen ie  w  N o w y m  J o r k u .  
W ł a d z a  w d a ła  się w  tę  sp raw ę .  P o m im o  s p r z e ­
c iw ian ia  się z począ tk u  A ngie lsk iego  K o n s u la ,  
m u s ia ł  b y d ź  na  w o ln o ść  j iuszczony; poniew aż  
n ie  b y ło  d o w o d u  iego p r z e s t ę p s t w a ; ie d n a k  
w k ró tc e  z ap ro w a d z o n o  go d o  w ięzien ia  d ł u ­
żn ik ów . R zecz  ta  m o g ła  za sobą w cale  n ie ­
p rzy jem n e  sk u tk i  p o c iąg nąć ,  poniew aż n i e m a  
żadnego  u k ła d u  m iędzy  S tanam i Z iedn oczo ne-  
i i ii a A ng lią  w zg lędem  w y d a w a n ia  z b ro d n ia ­

rzy. S zczegó lne  w p ra w d z ie  s t a tu ta  N o w e g o  
J o r k u  m aią  p o d o b n y  p rz e p i s  obeym ow ać; d la  
tego ied n ak  u w ięz ien ie  S te p h e n s o n a  w G e o r­
gii nie  ie s t  u sp raw ied l iw io n e m . S p ra w c ó w  t e ­
go g w a ł tu  poc iągn ię to  d o  odpow iedz ia lnośc i .

N a r a d y  w  izbie wyższey n ad  p o w tó r n e m  c zy- 
ta n ie m  b i lu  ka to l ick iego  t r w a ł y  w  sobo tę  d. 
4  K w i e tn ia  aż do  i e d e n a s te y  w ie c z o re m ,  po 
czem p rz y s tąp io n o  do  g ł o s o w a n i a , i b y ło  za 
b i le m  o becnych  p a ró w  147» przez  p r o k u r a -  
,cyą 70. R azem  217:— przec iw  bilow i:  o b ecn y c h  
79, p rzez  p ro k u r a c y ą  3 3 , r a zem  112. W ię k ­
szość za k a to l ik am i t o 5 . W iększość  ta  p rz e -  
.chodzi wszelk ie  nadzieie. N a  p o czą tk u  p osie ­
dzeń  X iąż e  W e l l in g to n  ledw ie  m ó g ł  r a c h o w a ć  
n a  w iększość  16 g ło s ó w ,  ale s ta ło ść  iego zw y ­
c ięży ła  i z je d n a ła  m u  w iększość  znaeznieysząna- .  
w e t  w  s t o s u n k u  g lo su iący eh  aniżeli w  izbie 

n iż s z e j .  B il  zos ta ł  p rzeczy tany  d r u g i  raz, t r z e ­
cie  czy tan ie  b ęd z ie  9 lu b  io g o ,  za tw ie rd ze n ie  
.K ró lew sk ie  12 lu b  i 3go o trzy m a .*

FRANCY A z  P a r y ż a  9 K w ie tn ia ,
D . 7 K w ie t :  m ó w i!  w  izbie d e p u to w a n y c h  m i­

n i s t e r  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  za p ra w e m  d e p a r ta -  
m e n to w e m , i o św iadczy ł  w yraźn ie ,  że m in is t ro -  
w ien ie  n ie  b ę d ą  radz i l i  K ró lo w i  ab y  p rzy ią ł  p r a ­
w o  k tó re h y  b y ło  ró żn e  o d  począ tkow ego p ro ie -  
k tu .P o  tern o św iad czen iu  nas tąp i ło  p o ru s z e n ie  
w  izbie .  J e n e r a ł  S e b a s t i a n i r o z m a w ia ł  z m in i­
s t r a m i  i rz e k ł :  Czy nie masz  iuż izby? G r u p p y  
p o tw o rz y ły  s ię  w e w szy s tk ich  częściach s a l i ,  
i d zw onek  p rez y d u iąceg o  nie m ó g ł  p rzez  3 
k w a d ra n s e  p rz y w ró c ić  spokoyności.  P r z y s t ą ­
p io no  do  zakoiiczenia  n a rad .  J e n e r a ł  S e b a ­
st ian i p r z e d s ta w i ł  p o te m  k ró tk i  ry s  r a p p o r t u  
K o m m issy i ,  o d  k tó reg o  p rz e p isó w  w  n iczem  

n ie  ods tąp i .  P rzy s tąp io no  n a s tę p n ie  d o , r o z ­
b io r u  po ied yn czych  artykułów '.  J e n e r a ł  S e b a ­
s t ian i  ż ą d a ł  ażeby w p rz ó d  ro z t rzą san o  d ru g i



dzie zgromadzeń . kantonowych, Po uporczy­
wych sporach nastąpiło dwukrotne głosowa­
nie, zawsze wątpliwe. W p o ś r ó d  największe­
go zamieszania wzywał prezyduiąey każdego 
deputowanego po imieniu, poczem okazało się 
197 za, a 165 g łosów przeciw proiektowi Je­
nerała Sebastiani. Pomimo pozornego .zwy- 
cięztwa, które tą razą odniosło ministeryum, 
mówią iednak że iutro cofnie swoie prawo.

Gdy ani kommissya lzhy ani Ministeryum 
n ie  chciało ustąpić nic ze swoiego zdania, na 
posiedzeniu z dnia 8 kwietnia przystąpiono 

.do narad nad proiektem do prawa departa­
mentowego, —• Nayprzód roztrząsano pierw- 
szą i główną odmianę kommissyi, to iest ze 
rady okręgowe zuiesione będą. Mimo oporu 
członków Minisleryalnyoh, gdy strona prawa 
wcale głosować nie chciała, poprawę .kommis­
syi przyjęto. Natenczas (mówi Gazeta Fran- 

•eyi) Pan Martignac Minister spraw wewnętrz- 
mycy -obrócił się do swoich towarzyszów. P. 
Yalismenil Minister oświecenia skinął na nie­
go. —  P. Martignac zdawał się wahać, nareś- 
cie powstał, wyszedł z sali a za nim toż samo
uczynił P. Portalis minister sprawiedliwości.__
Zaw ołano na lewey stronie, gdzież oni ida ? Je­
den g łos: idą do Tuilleries. Juni Ministrowie po­
zostali na swoich inieyseach. —  Deputowani ze 
strony lewey wyszli z ławek: posiedzenie by­
ło przerwane. Sam P. Royer Collard stał nie 
wzruszony .i dopiero po -dość długiey przerwie 
zaczął wzywać aby się uspokoiono. —  Stro­
na prawa była ^pokoyna i nieporuszoną. Wi­
dać że przyięcie wniosku kommissyi i domnie­
mania o nagłóin wyyściu ministrów są celom 
wszystkich rozmów. Niektórzy wołaią,, prawo 
będzie -cofnięte pocóż się nad niem naradzać 
wrzawa i zamieszanie co chwila wzrastaią. Jest 
piąta godzina. ■— Członkowie strony lewey i

-reszcie gdy się cokolwiek uspokoiło , prowa­
dzono daley narady. —  Wrócili Ministrowie 
Martignac i Portalis i-przynieśli postanowieni e 
-Królewskie cofaiące oba prawa tak departa_  
mentowe iak gminne. —  Krok ten stał się 
powodem skarg i zażaleń dla dzienników libe~ 
ralnych, tryumfu dla Gazety Fraucyi.

PRUSSY. G dansk  14 Kivivtnia, 
Okropne nieszczęście spotkało cale niziny

'Gdańska i znaczną część samego miasta, __
Zima była tu nadzwyczay ostrą i ląd na oko­
licznych wodach był ieszcze bardzo mocny, 
gdy w Polszczę puścił i wielką powódź spro­
wadził: Przybyła woda podniosła lód, ale go 
nie skruszyła. Dnia 9 b. m. o godzinie A z 
rana przeniosła woda -w kilku mieyscaeh ta­
mę około St Libia u i zerwawszy wezbrana 
do wysokości, o a ó s to p  przewyiszaiącey zwy- 
czayny bieg rzeki, zalała cale doliny pod Gdań­
skiem blisko na 5 mil kwadratowych rozle­
gle. W e 23 godzin cala ta powierzchnia iuż 
głęboko była pogrążona w wodzie, i woda c i ­
snęła się przemocą do będących w okolicy 
nigdy niedostępnych sluz. W  ciągu iednego 
dnia rozlała się wocla do znaczney wysokości  
n aok o ło  miasta; w nocy iednak z d. fo na 
1 t hicie w dzwony i odgłos bębnów przebu­
dziły mieszkańców miasta, do którego wscho- 
dmey i poludniowey części potokami płynęła,
czego żaden człowiek pamięcią nie zasięo-a.__
Przybieranie wody trwało aż do 5 godziny po 
południu i doszła do takie'y wysokości, że
-znaki naywńększey wiadomey powodzi z.r. 1.773
o 2 i pół stopy przewyższyła; a ieclnak w spo­
mniane znaki od dawna miano za starą nie 
maiącą rzetelnej  prawdy powieść! Nie wielu  
bardzo w bliskości miasta mieszkającym wie­
śniakom -udało się iakowąś część inwentarza 
do miasta wpędzić. Naywiększą ich liczbę za-



s k o c z y ła  w oc la  z a r a z  z w i a d o m o ś c i ą  o p r z e r ­

w a n i a  t a m y ,  a l b o  je s zc ze  w c z e ś n i e j .  N i e  m i a ­

n o  w y o b r a ż e n i a  o p o d o b n e j  p o w o d z i .  D n i a  

i  i z r a n a  w  n i ż s z e j  p o ł o w i e  o k o l ic y  w s z y s tk o  

b y d ł o  w t e y  t a k  p r z e d  c h w i l ą  b o g a t e j  z iem i za­
t o p io n e  iuż  b y ł o  w  o b o r a c h  , l u d z i e  s i e d z ie l i  

p o d  s t r y c h e m  k o ś c i o łó w  i d o m ó w ,  a  n a w e t  

n a  d a c h a c h ,  b o  i s t r y c h y  w o d ą  b y ł y  za lan e .

P r ę d k o  u t w o r z y ło  s ię  d o b ro w o ln e  to w a rz y ­

stw o o c a l e n i a ,  i u ży to  w s ze lk ic h  ś r o d k ó w  a b y  

p o z  wozić c z ó łn a m i  i ł o d z i a m i  lu d z i  z ty c h  

m ie y s c  g d z ie  w d o m a c h  n i e b y l i  b e z p i e c z n e m u  
O p isać  o k r o p n o ść  p r z e d s t a w ia j ą c y c h  się  tu  scen  

ż a d n e  p ió ro  n ie  z d o ła ,  ale  z u n i e s ie n i e m  wi­

d z ia n o  gorl iw ość  r a tu j ą c y c h .  W s z y s t k o  b y ło  

w  d w ó y n a só b  t r u d n e m  i n i e b e z p i e c z n ć i n ,  po_ 

n i e w a ż  teyr k iesce  t o w a r z y s z y ł a  n i e m i ło s . e r n a  

s ło t a  , n a p r z e m i a n y  śu ie g ,  m ró z ,  d e sz cz  i c ie ­

m n o ś ć .  A t a k  t r z y  d n i  i t r z y  n o c y  w yw o­

ż o n o  w o łu iąc y ch  o p o m o c  lu d z i ,  a n ie  c h cą cy m  

s i ę  o d d a la ć  d o w o żo n o  c l i leba  i soli. C a łe  to 
o k r o p n e  z d a r z e n ie  .z a k o ń cz y ło -  s ię  . zu p e tn e rn  

z n i e s i e n i e m  p r z y  k o ń c u  W is ły  2 0 ' i ło m ó w  we wsi 

W e i c h s e l m u n d e  i części  t a m e c z n y c h  w a ro w n i  

p r z e z  co ty lk o  na d ru g iey .  s t r o n ie  b ę d ą c a  ślu­

za  p o r to w a  i sam  p o r t  u r a to w a n e  z o s ta ły ,  po ­

n ie w a ż  b e z p r z y k ł a d n i e  w e z b r a n a  r z e k a  mu­

s ia ła  so b ie  k o n ie c z n i e  na  i e d n e y  a lbo d r u ­

g i e y  s t r o n ie  w ię k sz y  o tw o r  z ro b ić .  —  T e r a z  

o p a d a  w oda  p o m a łu  a w k r ó tc e  b ę d z i e  m o ­

ż n a  w części r o z p o z n a ć  s k u t k i  n ie  m a iącego  
p r a w i e  g ra n ic  sp u s to szen ia .  P r z e w y ż s z a  z a p e ­

w n e  w szy s tk ie  s z k o d y  i a k i e  w n o w szy c h  cza ­

d a ch  p r z e z  p o d o b n e  p r z y p a d k i  p o n ie s io n o .  —  

P o w ó d ź  d o t k n ę ł a  p ró c z  t r z e c i e y  częśc i  m ias ta  

g d z ie  d o m y  i s p ic h rz e  m n ie y  u i ę c e y  aż po  

p i e r w s z o  p i ę t r o  w odą  są n a p e ł n i o n e ,  c a łą  o- 

k o l i c ę  l ew eg o  b r z e g u  W is ły ,  od  D i r s c h a u  az 

do  G d a ń s k a ,  g d z ie  c a ły  ląd  p o m ię d z y  W i s ł a

a ' M o t ł a w ą , - a  n a w e t  z n a c z n ą  ezęśc  za Motł 'av 

wa aż do  w y ż sz eg o  lą d u  t a k  n ag le  w o d ą  za­

l a n y  z o s ta ł ,  że  p r a w ie  w szędzie  woda  do  d a ­

chów  d osta ie  a w w ie lu  m ie y se ac h  ieszcze  do  

p o ło w y  iyb d o chodzi  —  g p o d z ie w a m y  się  że* 

p r z y n a j m n i e j  a  1 0 ,0 0 0  ludzi  o to c z o n y c h  w o d ą  

n ie  w ie lu  się  z a to p i ło ;  z ta k  l ic z n eg o  i c a łe  
bog ac tw o  o k o l ic y  s tan o w iąc eg o  b y d ł a  r o g a te g o  

b a r d z o  m a ło  co z a p e w n e  z o s tan ie  p r z y  ż y c iu  

b o  w c a ł e y  oko l icy  p a n n ie  b r a k  p a sz y  i t a k ie  

tu  ie s t  z im n o ,  że  się  ieszęże  i za 4  t y g o d n ie  

n i e  m ożna  s p o d z ie w a ć  t raw y ;  w szy s tk o  o k r y ­

te  i e s t  ś n i e g ie m  i po  l ą d z ie  na  sa n ia c h  ieżd źą .
U w o ln i e n ie  l ą d u  o d  w o d y ,  p r z y w r ó c e n i e  d o ­

m ó w  i r o l i  d o  p i e r w s z e g o  s t a n u ,  d o s t a r c z e n i e  

zb o ża  d o  z a s :e w u  i i n w e n t a r z y ,  u t r z y m a n i e  

z d r o w i a  i ż y c ia ,  ‘s i ł ą  i z a m o ż n o ś ć  d o  n a y w y ż -  

szy c h  u s i ł o w a ń  p o t r z e b n a ,  p r z y ' t a k  p o d u p a d ł y m  

i z a d ł u ż o n y m  s t a n ie  m a i ą t k ó w  p r z e z  w o ie n n e  

czasy ,  są  to  z a d a n i a  k t ó r y c h  r o z w ią z a n ie  n i e  d a  

s i ę  ieszcze n a  t e r a z  p o iąć .  I  a n i  m o ż n a  m y ś le ć  o  

t e r n ,  s k o r o  n ie  w i a d o m o  i a k  i c z e m  z d o ła m y  
n a p r a w i ć  t a m y  w p r z ó d y  n im  n a d e y d z ie  n o w a  

p o w ó d ź  z r o z t o p n i a l y c h  ś n i e g ó w  w  K a r p a t a c h .

S p u s z c z e n ie  s ię  t y lk o  z u p e ł n e  n a  B o g a ,  K r ó ­

l a  i d o b r o c z y n n o ś ć  l u d z i  m o ż e  n a s z ą  ro z p a c z  

z m n i e j s z y ć .

P h Z Y T R C H A L t DO W A U SZA WY. d. l S K w i e J .
C z a rn ec k i  K arol  Oby: z Zaboro  ' k i , — G ro d zk i  J a ­

k u b  Oby: z P russ ,  — M ałach o w sk i  S tan: Oby: z No­
w ego  miasta , >— S znszkow sk i  K aro l  Piofes: z Szcze­
b rz e sz y n a ,— Ź u ch o w sk i  Jó z e f  Profes: z  Szczebrzeszyn­
i e  — B rysenm ayste r  L u d w ik  Oby w: z Łow icza ,  —  
C hm ie lew ski  Jan  K o n tro le r  z Nieborowa,-  r— Szitlte 
P io t r  Oby: z Bydgoszczy.

D O N I E S I E N I A
W  dobrach  lirorusze net- tra kc ie  B łońskim , 

b ity m , do p u szc ze n ia  od  S g o  J a n a  r - b .  P ro ­
p in a c ja . z 'ich  K arczem  i 2ch W ia tr a k ó w , ró ­
wnie P a k t  m leka  n a  garce , iako  tez do sp rze­
d a n ia  zn a c zn a  ilość k a sz ta n ó w  d z ik ic h . D a l­
sza  w iadom ość n a  g runc ie  d ó b r  rzeczonych .


